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Z trybuny literackiej
w Krakowie.

Obecny sezon literack i w7 K rakow ie od­
znacza się dużą żywotnością, co jest wielce 
pocieszającym objawem , ze względu na do­
tychczasową bezczynność. Związek Zawodowy 
Literatów , ktorego prezesem  jest najw ybi­
tniejszy- dram aturg  współczesnej literatury  
polskiej, K, H. Rostworowski, urządził szereg 
odczytów i ‘wieczorów autorskich dla swych 
członków7.

óKNajaktualniejszym był odczyt K. Ił. Ro­
stworowskiego p. t. „O sanacje współczesnej 
literatu ry  polskiej". Autor „Niespodzianki" 
poruszył ^  referacie zagadnienie tworzywa 
i psychologicznych im pulsów, oraz społecz­
nych i kulturalnych w arunków , na podłożu 
których kształtuje"!się lite ra tu ra  danego na­
rodu, oraz w skazał na  w zajem ne oddziaływa­
nie odrębnych kulturalnych środow isk i na 
skutki, mogące stąd  wypłynąć. Zdaniem  wy­
bitnego poety, lite ra tu ra  polska, w najsiln ie j­
szym stopniu, z pom iędzy wszystkich lite ra tu r 
europejskich, znajduje się pod zgubnym 
wpływem poetów żydowskich, piszących po 
polsku, co przyczynia się do jej wypaczenia, 
a skutkiem  tego, dalszem  następstw em  ta ­
kiego stanu rzeczy, jest przekreślen ie  kultury  
polskiej przez naleciałości krypiożydow skie. 
Rzecz swą Hustrow7ał K. II. Rostw orow ski na 
twórczości J. Tuwim a, 'wskazując na w ybitnie 
w ystępujące w jego poezjach pierw iastk i uty- 
iitairyzmu, pajsjonalizmu, sensu altem u, oraz 
rewolucjonizm u, a więc na p ierw iastki, obce 
zupełnie duchowi polskiej kultury. Odczyt 
ten wywołał liczne echa wr p rasie  codziennej, 
a wśród publiczności zrozum iałe wrażenie.

W Uniw ersytecie odbył się wieczór au to r­
ski, !;5zołowego dziś liryka krakow skiego, 
.T. Aleksandra Gałuszki p. t. „Cienie orłów". 
Na treąwhzłożyly się utw ory znane już z po­
przednich tomów7, oraz dw7a utw ory prozą: 
„Stara panna, czyli siedem  grzechów7 głów- 
MMnjSh „Ekscelencja", owiane sentym entem  
współczucia dla nędzy ludzkiej i zmian losu, 
a silne w ekspresji formy. Św ietnie ponadto 1 
w ypadł wiersz p. t.i „Pogrzeb Focha". '

W „Domu Artystów" pochw alił się p rób­
kam i swrojego ta len tu  Marjan Czuclinowski, 
mówiąc we w stępie o „Pauperyzacji poezji", 
jednak, przytoczywszy szereg sądów  Brzozow­
skiego,'"sarn nie dał nic konkretnegp. W wier-; 
szach jego, przew ażnie okolicznościowych, wi­
dać silenie się na oryginalność, gdzieniegdzie 
naw et udała, ale m e zawrze szczęśliwą. Po-

życowa". K raków  — 1929. Skład główny 
w „.Księgarui K rakow skiej". T rzeba podzi­
wiać i podkreślić w7 pierwszym  rzędzie od- 
w7.agę autora, k tóry  w dzisiejszych, niespokoj­
nych czasach, rzuca na rybek  księgarski-:'swą 
nowrą pracę: subtelny poem at miłosny, nap i­
sany klasycznem i oktaw7ami. A utor „L egen­
dy" i ostatnio wydanego d ram atu  p. t. „Ma- 
kryna" (scil. -Mieczyslawska), należący do 
starszego pokolenia poetyckiego K rakow a, 
pozostał nadal w ierny sw em u ^jeredo", nie 
pozwalając porw ać s ię  chwiejnym  nurtojDL- 
.-czasu, obojętnie przechodząc obok tych, co 
poczwarkom swych now atorskich „izmów" 
przypinają skrzydełka m anifestów i zgrzytli- 
wyun, alarm ow ym  piskiem  uliczników7, mącą 
dostojne życie podw aw elskiego grodu. Daleki 
od gm atw aniny skojarzeń pustych stów, roz­
m iłowany w obrazach bezpośrednich i łatwo 
zrozumiałych, śpiew a melodyjnym, płynnym, 
choć „starom odnym " w ierszem  „Opowieść" 
swej miłości tym, którzy, jak on, oczekują 
jej, wierząc, że „przyjdziesz ty — wiecznie 
daleka, chue7-iilisk a ...“ Miłość, tęsknota, wy­
buch w spom nień i znów7 droga nowych re- 
fleksyj- ł tęsknot — oto synteza tych 19-tu 
oktaw  p. WaŻ.kowskiego. I dlatego wierzymy, 
że znajdąggię tacy, choć zapew ne dziś n ie­
w ielu, którzy, um iejąc odczuwać poetyijde 
słową,^ w biegną wzrokralli na karty  tego p ięk­
nie wydanego tom iku, znajdując w nimi 'ęóho 
swych tęsknot, n ikotau meopowia,danych i 'tej 
świadomości,-, jaką  au tor kończy swój' poem at: 
„Najbliższa z b liskich moich, choć daleka!..."

Arten.
M. WOJTASZEW SKI — „Pieśń o krwi" 

i „Słowa Miłości". Poziom poezyj Wójta,szew­
skiego i w ysiłek twmrczy, w nich zawarły, 
należy mierzyć nietyiko objektyw ną m iarą re- [ 
zultatu, ale i stosunkiem  do przyszłości. — ] o

\v tarzan feVfeję w obrębie ukutych zwrotów7 
jfe iPebyie  warko-ozezgłosu", ^srebrne  kande­
lab ry  uczuć", „srebrne  kolczyki rąsy"), zja­
w ia jącym  shę co chw ila — jest s ^ b lo n e in jS  

Znany krytyk literacki Kazim ierz Oz<a- 
chowski wygłosił w sali K opernika U. Jg 
prelekcję na tem at „Nowe prądy  w7 lite ra ­
turze". Oczywiście m ial tu na myśli lite ra tu rę  
polską wyłącznie, w7 której doikanywa się po­
woli, ale stale naw rót' oj. ju ż ^ ś f^  .przeżywa­
jących 'ijónn racjonalizacji i automatyzanu 
w póezjjj, o raz  przerostu  m etafory — od \Vfi® 
batizmu — na rzecz p ierw iastków  irracjonali 
nych w7 tworoż^ćh itt& |Sjpcti poetyckich. Do- 
wcdem  — poeci ,,Kw acftyigi", którzy na swym 
sztandarze umieścili napis: sztuka uspoleuz- 
nioua", których kultem  przestaje być słowo 
samo w Osobie, jako ^ e l i środek sam  d la  sie- 
biśę^a staje -się raczej — tylko środow iskiem  
do w yrażania nastrojów  i myśli ogólnych — 
społecznych. Znam iennem  jes t’: spositrzesinie 
p .jCzachow'skiega, ZWj do ngplnej dążności 
kollektyw7nej twórczości współczesnych grup 
poetyckich, pew nej prisjdylekcji do przeeię- 
tności, rezygnującej z indyw idualizm u, co 
przypom ina średniow iecze w •kulturze łaciń­

s k ie j . Je s t tp? tw ierdzenie może n iezbyt •ścisłe' 
bo w7 samym K rakow ie istn ieje g ru p a  poe­
tycka („K rakow ski Klub L iteratów "), k tóra  
Zasadniczo przeciw staw ia się  „iszarzyźnie" ]i- 
lerdickiej, a p ragnie kultyw ow ać' najszerzej 
pojęty indyw idualizm  twórczy i sztukyi naj­
silniej zw iązaną z życiem jednostki ijśpb le - 
czeństwa.

W ieczór autorski M Rusinka, p. l/^ B k ra n  
;ńad m iastem " nie przyniósł nic nowego, 
prócz tytułowej nowreti i jednego,, w.y , (1 w Jeb 
wierszy. Recytowane utw ory słyszeliśmy 
i czytaliśmy już przedtem  („PolyiŁacz liter", 
.Bunt szyn",-(^Krzyże", „W ojna" i t. d.). Prócz 
tego w nastaw ieniu  au to ra  do zagadnień - go 
interesujących, znać m artwotę^ ideologiczną, 
k tóra  grozi przeistoczeniem  ślę -w -szablon, 
jeśli tylko p. R usinek, pracą i rozszerzeniem 
swoich lidryzontów myślowych, n ie  p i zerwie 
jednostajnego pierś, ćićnia dotychczasowych 
motyw7ów twórcaych. S tosunku .człowieka cfo' 
m a^y n y  nie m ożna brać ty tk o ' je,dwustronnie 
i określać go w  jeden  i ten  saan sposób („Mo­
torowy Błażej W rona", „Ręka na ham ulcu", 
„E kran nad m iastem "), bo to oznacza wy- 

tozerpywanie się ta len tu  i jego slate JgHj 
stnieuręL a my chcemy wierzyć w zdot.imśc.i 
tw7órć*ste autora „Buntu szyn". T. K.

w yznaniem  w iary  (pacyfizm), an i dziełem 
;sz!uki,7 ujm ującem  zagadnienie społeczno-po­
lityczne wr sposólngobie w ia ścw j^ n o w y  i  ory­
ginalny. Je s t to dokum ent, w7śród w ielu in- 
nych^w iadczący  o ohydzie wrojny i jej stia- 
szliwych skutkach, dokum ent -spięty, jak złotą 
ktamrąCślowami Chrystusa. Trudno p rz y p u sz ­
czać, by takie było ostateczne „credo" autora. 
Dat on (poprostu obraz m yśli i m i ć  prostych 
żołnierzy, zmęczonych w ojną i pragnących, 
zrelz£ą dość św iadom ie: * ,fe ie  walczymy za 
ojczyzn^ walczymy o cudze k ra je "  — p o k o ju . 
Mówri on w  im ieniu tych najpr-ostszych ludzi 
i dlatego słow a jego są  tak prhste, że... aż 
trudno je należycie zrozumieć. W „Stowraeh 
Miłości w yraźniej zarysow uje s ię i  ideowy 
profit W ojtaszewsiiiego i tutaj można już roz­
strzygnąć, jak au tor m aluje wlascówm swej© 
oblicze i jakich poteiiiu używa środków . Spra- 
w a nie kom plikuje się zbytnio. Idealny-Cliry- 
stjanizm  przy pewniej monotonji w doborze 
siodków  ekspresji jest najsilniejszym  tonem 
Zbiorku. U m iłowanie praw dy, człowieka — 
to rzńgzy zupełnie nie nowe, by m iały decy­
dujący wpływ  na  czytelnika, by udzieliły mli 
sie.*w sposób tale szczery i poważny, jak od­
działały na Wójta,szewskiego. Powinny jednak 
zdradzać pew ien w ysiłek w7 zm aganiu sfję 
z niemi. Pi;awda w tedy jest cennym nabyt­
kiem , jeśli doszło się! do niej drogą w ielkiej 
pracy, .(szczerego w ysiłku. Dla nas jeist7. to 
sp raw a . czysto form alna: chcielibyśmy ujrzeć 
rzetelny w ysiłek twmijcży autora w  pokony­
w aniu odkrytej przezeń rzeczywistości. Trud 
au tora  w inien nam  ułatw ić zbliżenie do jego 
ideałów. A o to chyba Wojtasze-w^kieimu clió^ 
dzi,»|koTO daje w7 ręce czytającej publiczności! 
swe utwory. — Sztuka przecież, jak  to n ie­
dawno .zauważono, jest •dziełem Ąpołecznem 

znaczeniu, rów nie doniosłem , jak religja

i wyilabajrek. Musi być objaw ieniem , jak re- 
ligjh i trzeba,, ą'by zatyterala trud  odkrywćży 
wynalazku. — sN iestety j'— czy na ten wysi­
łek autor nie zw raca wielekuwagiy,- czy też po­
m ija go lekkom yślnie — dość, że odbitoV.się 
to ujem nie na jśgSi-utworach.

L. 1>.
JANINA BRZOSTOWSKA: Najpiękniejsza 

z przygód". ^Nakład F. Hoesioka. W arszaw a '
1.929. W iersze Brzostowskiej, aczkolwiek sta­
nowią mity kontrast w porów naniu z unięż- 
cżyzniająćą się twórczością innych poetek, 
za,rów.ito treścilr-yjak i form ą nie w yrastają 
ponad miarę'■prfdciętn.oścri'. Kolorystyka, i fan­
tazja — uboga. W niektórych wieug^ach uster­
ki rylnvi'oątie'Ajoraz b ra k i w logicznero rozwi­
nięciu treści, k tórą są: miłość, wśfkiuimienia 
i ąięiirrzeparta chęć us/Jozęśliwienia ludzi. Do 
najlepszych — z Wątłych uahgól utworów7 
Bnsastowskiej — należy zaliczyć w iersze: 
„N-oc,“, „Tajem ne zm artw ychw stanie" i „Ciszę 
zimy". ‘ AV. HI

•y^HEGZASLAW  JASTRUN: „S potkan ie7
w czasie". W arszaw a — F. Hoeisłck. Zbiorek 
poezyj, który — zw7ykly znak ozas^i — prze­
szedł o,mai bez w rażenia. Przyczyny należy 
szukać wr istotnej głębi utworów Jastruna. 
Jest owa głębia czemś^.pie do z n iS ie n ią  dla 
ogółu wykatmiou&go na współczesnej, wuza- 
sldiwej, buńiczucz,7iiej „twórczości" rek lam ują­
cych siej jednostek. Orygmąiny’. (pogląd na 
przyrodę, refleksyjtfćp; w7 najlepszem  znacze­
niu fego w7yrazu, n ieprzebrany  zaisób uczucia, 

(jjfr/.y — moSe aż nadto — powśiiiągNwej1 for­
m ie7 cęcifują zbiorek .ndo0'€^? .poety. W irtwo- 

! ręfliff^jeho Wszystko jhst praw iław 7̂ ! muzyka 
magsw7ój istotny dźw7ięk, drzewo kształt, róża 
barw ę i woń. Filozofow7a,nfe w -ńjHęrszach by­
wa zazwyczaj czeiftśjiiieimiłem, jeśli n ie odpy- 
chąjąceiii.t‘, l i  Ja s tru n a  spotykauiybsife1, z po­
glądem , mogącym KyćijśfelągTuętyni do zdania: 
„vanitas vanitatis". Bo owrego poglądu jednak 
dochodzimy drogą, mieniącego się b arw am i7 
leczy, otłsęrwowania. ^Nirwanizan, jeśli wy­
kw it! na podłożu poczucia bezsiły pojedyn­
czych dążeń i zam ierzeń w7ob&? przyrody i ca- 
łog'0 naszego ojoczenia, jest wzniosły. Jest 
on w tym wy^padku takiim hymnem na cześć 
przyrody, jak f w7yśpiew al K ellerm ann przez 
usta Rysaarda U rau 'a  w7 „Głupcu". St. AV.

HANKA KŁOSM SKA: „Drogą kohiccycli 
serc" — Nowrnle. — Kralrów7 1930. Nakładem  
Lud. Zw. Art. Liter. „Pretil-ienistydi" w K ra­
kowie. — Na tomik składa się siedem  nowel: 
D okąd7? — .'SkowTonek — K rynolina —• Ko­
bieta Czarna fala — W iosna — Przymie 
rze. Za temat Sorala sobie autorka nitość 
i poświęcenie kobiW y.^jłanofwczo. stwierdzjm 
trz e b a fże  w now elkach ty?h lk -w l- ta lc n l au ­
torki i znać próbyrsiim iennego opracow7ania 
tematu. Ale liarazłe sto,sunek autorki do two­
rzywa jest naiwny i niezdecydowany. Brak 
tutaj wyr.a'źnej, indyw idualnej fo-rrny wrypo- 
w iedzenia się. A utorka posługuje się-istaremi 
metodami, nie gardząc naw et^ym boliką , któ- 
ra  .zamsze — o ile nie j& st^ubtelną i szc^egoń 
•low7o przem yślaną — razi nas nienaiłuralno- 
śeią i spada do rzędu wTyta,rtych frazesów 
W now elkach spotykamiyJizęsto pow iedzenia: 
NaM m ieńięaM iłósć, Przeznaczenie, Ogród Ży­
cia, W ielkie Lato Ducha i t. d. C^y me 
szkoda uczuć, zgubionych n a  bezdrożach, wy­
szukanych i nic nie mówiących słów7? Po­
kutuje tu także błąd, charakterystyczny dlat 
początkujących, a miano,wic;ie przeciążenie 
tekstu zbytecznym balastem  interpunkcji. 
W każdym niem al w ypadku, gdzie w ystar­
czyłaby jedna k ropka lub przecinek,i-huiorka 
umieszcza trzy kropki. S ą ’i'ów7nież biedy sty­
listyczne (Rękę do kołpaka podniósł kozacki 
oficer — „Kry.noli-na“ •str. 29) i błędy sv słow­
nictwie regjonalnem  (powinno być wierchy, 
a nie v. irchy). Zw7ażywszy jedaiak miody widfc 
autorki, Spodziewumy ^ ę ,  że w następnym 
tom iku h łk lów  dGtyćbcżasowydi uniknie.
I tego jejjsaczerze życzymy. 8t. K.
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MĘŻCZYZNA 'POWOJENNY W POWIEŚCI. 
Problem at w atki z życiem dla tych, którzy 
wyszli cało z w alki na polach wojny — jest 
wciąż;jeszcze bardzo aktualny. A ktualny jest

przez to, iż znajduje swe odbicie zarówno 
w7 żychiPeodziennem, jak  i w dziełach lite ra ­
tury) aniii: żujących psychobj&jęp1 pokolenia, 
ocalonego ż odmętów7 wd$jSBE

Jedną z najiepsżyć-h -książek, zajmujących 
się ‘tą psych iką ,'jest św ieżo w ydana powieść 
A. G. .'Boj-ge^e p. t. „Rube" (przekład  p. Stelli 
Olgierdyją k tórą  kry tyka europejską stawria 
w7 jednym rzędzie z takim i m istrzam i pióra, 
jak Dostojewski, H am sun i Proust.

'OfBohater powieści Bo7j;gese’a F ilip  Rube^ 
jest iśtOjtnie typowym przedstaw icielem  tego 
pokolenia, ktufe, uszedłszy przed "granatami 
wojny, nie meże jednak  po powrocie z wojny 
znaleźć dlarąs,jebie miejsca. Na wojnie życie 
było — mimo wszystko — uproszczone. Poza 
sp ra w a m i^ a m e j wrnjąy, żołnierz w7 oikopąćh 
nie znal żadnych iiinyah k.anflitótó\v. Ktoś 
zawsze myślał za niego, ktoś wyższy s ta ia t 
się o to, aby m iał jedzenie i okrycie. Ale po 
powuocie zaczął się  konflikt — zaczęła się 
wallm, — w gruncie rzeczy znacznie .brutal- 
niejsza, niż w okopach, — wulka z życiem, 
z płynącą i w7ciąż zm ienną rzeczywistósćią. 
I siata się  dziwma .rzecz okazało się, że to 
pokolenie, k tóre z takiem  sam ozaparciem  
um iało staw iać opór arm atom  i m itraljezom , 
odzw'yczaćtJ7gjje_.cd w alki z żyejem, nie um ia­
ło przeciwstawić shvżyciu  i że inni, młodsi, 
ubiegali je na każdem  polu, zajmują#, opusz­
czone miejsca.. Stąd główny konflikt cnvego 
pokolenia, tw orząeegę dzisiaj poniekąd typ 

L'cżlowrieka niepotrzebnego". Pąż,minie jednak 
tfego nowrego Ljmu człowieka jest zarazem je ­
dyna drogą przezwyciężenia "ygo. Zrozum iał 
to Borgese, który w7 swym „R ubehń" wyczer­
pał i omówił w szystkie niem al konflikty po- 
kcjejita powojennego. ci, którzy byli
na wojnie, Odnajdą w książce tej włashę swe 
dzieje.

M uzyka.
„KUPAŁA" WAĆHNiANINA.

Dnia h-giflł. m. w ‘stolicy U krainy, |ow 7iec- 
tóeij, » h a rk o w ,ie ujrzała poraź pierw7szy 
tło .kinkietów, 4-aktowa opera Anąt-ola Wach- 
n i ani na. Autor," .znany polityk' i publicysta 
ukraiiislrij zajm uje w śród kompozytorówDiez- 
sprzecznie ńajp ierw sze miejsce. Dorobek 
jego stanow ią w7 przew ażnej m ierze pieśni 
solowe i cnóralne. d^ako dyrygent znakomi- 
tegoK -hóru ukraińskiego „Bojan" obchodził 
W achtiianm  25-letni jubiieusaw istn ienia -tej_ 
wysoce ariystyczuejhplacówki. Zasługi jego na 
polu kompozycji .'I k ierow nictw u chóralnego 
znane u ą  powszechnie. Za żyęją doczekał s'ięJ 
W acłmianiii (auiarl v. - r. 1000) łeidRyie es (ra­
dowego wrystaiw7ieinia wre Lwrowie u rynków  
swej opery, k tóra  w mistrzow ski sposób łączy 
uk raiń'ślci folklor muzyczny z motyw7am i 
orjentalnym i. LibrsWo n ^ p fea t^ am  kompozy­
tor. Obecnie w7 Charkow ie „Kupała-7̂  odniosła 
nieklamanyęfeukcee, do SlĘĘĘ przyczynił się 
współudział znanego tenora Holyriskieg-o. 
Prenijejię,, transm itow ały wez^stkie radjowe 
stacje sowrieckie. St. W-ŁW
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g  W iesław  Górecki |

i i i  ,>w f n d a “  i
!  Hi  ! 1  szkice sceniczne  =
j  J  g  c e n a  i  z ł. 9 5  g r . |

I I I  „ S O N E T Y " |
|  m  =  c e n a  i  z ł. 80  gr. g
|  Skład główny: Gebethner iWolff, Kraków j  
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K ra k o w sk i  Kliub L itera łów .
l  inicjatywy członków „Brzasku" i „Ezo- 

teru powstał w Krakowue nowy cech lite­
racki, pod na-zw7ą:^rK rakow rski Klub L itera­
tów". Glówmenn w skazaniam i nowej organi­
zacji liteyąakiej są: zapew nienie indywidual- 
nośdołn członków7 zupełnej sw7obody, w yklu­
czenie niożliwrości wy tw7 ar za nia kapliczkowego 
naBtrtiju wzajem nej adoracją usunięcie z k r je  
tyJfi literadrie j, z literatury,;’ a Szczególnie 
z poezji momentów polityczno - partyjnych 
i przeciw staw ienie p ię  niesm acznej au to re­
klam ie! Czlomkami Krakowiskiego K lubu Li­
terałów  są: Stanisław7 Kaszycki (prezes),
Mieczysław Wojtaszewski (w icepreześTSLcch 
Piwowar (isekretacz), Tadeusz Józei Wójcicki 
(skarbn ik ),Jan Kazimierz Zaremba (redaktor 
„Anteny L iterack iej"), W iesław Górecki, 
Wincenty Hlouszek, Zenon Koterba-Dziuban, 
jfeofil Kowalczyk, Zygmunt Leśnodorski, 
Włodzimierz Mi hal i Kazimierz Skowroń­
ski. A dres Klubii: Kraków, ul. W olska U , 
parter.

Przegląd wydawnictw.
ANTONI WAŚKOWSKI: „Opowieść księ- Pierw szy tomik „P ieśń  o k rw i" nie jest ani

Prenumerujcie „ANTENA L
A N T F N F  i  I T F R A C K A 1** R ę k o p i s ó w  n i e z a m ó u ' i o n y c h  nie

f i  ^  R e d a k c j a  i  A d m u t i s i r a c j a :  K r a k C w ,  u l .  W o l s k a  L .  14 ,  p a r t e r  z w r a c a  s ię .

P rzedpłata  roczna 6 zł., pó łroczna 3 zł. Cena ogłoszeń: 1 s tro n a  280 zł., V2 s trony  150 zł., Pi s trony  80 zł., Vs strony  40 zł., Vie s tro n y  20 zł.

W ydawca: „K rakow ski KJub L iterałów " — Red. odpow iedzialny: Jim Kaziujięrz Zarem ba. — D rukarnia ^„Głosu Narodu" pod z.arządem R. Ferka.


